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Prorok M&irssslka z  Polesia
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M ie liśm y  w c z o ra j w  red a k c ji ■ g iem . w ło sam i. U b ran ie  m ia ł na

sobie tak ie , ja k  noszą  na Po les iu . 
M ia ł pod pachą b ib lję . P rz y s ze d ł 
i p o w ie d z ia ł: „m ir  w a m !“ , a po­
tem  pow ied zia ł, że  .już p rzys zed ł 
czas, żeb y  p ism o św . za u w a iy ć j 
ja k  Pan  E ó g  m ów ił k iedyś  p rzez 
p ro ro k i; —  B ęd zie  k on iec  g rz e ­
ch u ! T a k  m ów ił i po tem  pozna­
łem , że  to p ro rok  E lja s z .

,—  T o  po tem  p o zn a liś c ie  g o ?  
—  A n o , byłem  ju ż  p rzed tem  

uprzedzony, bo w ie le  m yś la łem  o 
E lja szu . Jak pozn ałem  go, w ted y  
p ro rok  E lja s z  o tw o r z y ł b ib lję  i 
pokaza ł ro zd z ia ły  i w ie rsze , g d z ie  
je s t  nap isane, że  m usi p rz y jś ć  
kon iec  grzechu , a p rzed tem  p rzy j 
d z ie  sam  p ro rok  E lja s z . T om  go 
ed razu  po tem  poznał.

P IE C H O T Ą  D O  W A R S Z A W Y

P o  tym  m is tyczn ym  w stęp ie  
d ow ia d u ję  się, c ią gn ąc  aposto łów

n ie zw yk łych  gośc i. D rzw i s ię  o- 
tw o rz y ły  n a ośc ież  i je d en  za  dru 
g im  w esz ło  trze ch  za żyw n ych  
ch łopów , ubranych  w  św itk i po­
lesk ie  z sam odzia łu , d w a j b ro d a ­
ci, tr z e c i z w ąsem  k ró tko  z jeżo - 
nym  U ro c zy s ty  w y ra z  cze rs tw ych  
ich  tw a rz y  w sk azyw a ł, że  p rz y ­
s z li do nas w  n ie zw yk le  w ażn e j1 
sp raw ie .

—  M y  są w ys ła ń ce  i aposto ły  
p ro ro k a  E l ja s z a !  —  pad ła  k ró t 
ka a le  dosadna p re zen ta c ja .

Z a tka ło  m n ie. P ro s zę  zes ła ń ­
ców  p ro roka , by  u s ied li, poczem  
p y ta m :

—  K to  w as  tu  p rzysy ła ?
—  Sam p ro ro k  E l ja s z !
S iad łem  p rz y  b iu rku  i sk rzę t­

n ie  n o tu ję . R o b i to  p ew n e  w ra ż e ­
n ie  i  a p o s to ło w ie  s ta ją  w  p o zy ­
c j i ,  ja k  w  b iu rze  u rzęćow em  
poczem  s ia d a ją  i za czyn a  s ię  in ­
d a ga c ja . W  ten  sposób  p ręd ze j 
s ię  dow iem y  czegoś .

L E M E Z A , P A L T O  I M O R O Z

—  N a zw is k a ?
—  A n o , n ib y  j a  —  pada  od p o ­

w ied ź  zru ska  po polsku  —  Ja- 
kób L em eza  z p ow ia tu  s to liń - 
sk iego , w ie ś  O lszan y . G ospodarz 
—  10 m o rgó w  z iem i, 1 koń, 3 
k row y , żon a  i 5-oro d z iec i. Syn 
m ój, la t  16, je s t  ze  m ną w  W a r ­
sza w ie  j  te ż  g łos i...

—  J a  —  N ik i fo r  P a łto  z m ia ­
steczka  M o ło I, p ow ia tu  d r o b i- 1 
c z jń s k .e g o  C z te ry  m org i po la , 1 
koń, 1 krow a, żona i d w o je  d z ie ­
c i T y le .

—  N ik i fo r  M oroz, p o w ia t S a r­
ny, w ie ś  S ie le c . P ó łfr z e c ia  m or­
ga, 2 konie, 1 k row a , żona i c zw o ­
ro  d z iec i.

D Z IE Ń  O B J A W IE N IA

P o ch w a liłem  ich  gosp od a rs tw a  
i  po k ró tk ie j p oga w ęd ce  na te ­
m at b iedy  p o iesk ie j p rzys tęp u je  
od razu
' —  K ie d y  w as p ro ro k  n a w ie ­

d z ił?
—  Ja go zoba czy łem  po raz 

p .e rw s zy  —  m ów i „a p o s to ł"  L e ­
m eza —  p rzea  trzem a  la ty , ano 
n ib y  w  sw o im  dom u w' O lsza - 
naęb . A  to, cośc ie  w  g a ze c ie  n a­
p isa li o  K ir y lc z u k o w e j i  o sp a le ­
niu s ię  j e j  dom u, to n ie p ra w d a !

W y ją ł  z  k ieszen i „A B C  * N cw i-  
n y  C o d z ien n e " z u b ieg łe j soboty  
i p ok azu jąc  n r a rtyk u ł p. t. „J a k  
s ię  ro d z i s e k ta "  p ro s tow a ł, że  n ie  
ca łk iem  tak  było, bo p rz e c ie ż :

—  D om  K iry lc z u k o w e j n ie  spa­
l i ł  s ię  zu p e łn ie  i p o ża r  u ga s ił s ’’ ę. 
Dom  odD udow ała  K iry lc zu k u w a .

I  w o g ó le  n a leża łob y  szeroko 
o p o w ied z ieć , ja k  to  b y ło . W y g o d - 
n ie j  zatem  zn ów  p rzyb ra ć  u rzęd o ­
w ą  p o zy c ję , w z ią ć  p ió ro  do ręk i i 
za p y ta ć  „p ro s to  z m os tu ":

—  W ię c  ja k  p rz y s zed ł do was 
p ro ro k  E lja s z ...

—  P rz y s z e d ł w  sam o połudn ie , 
—  da ł s ię  n ak łon ić  ap os to ł L e m e ­
za  —  ano p rzys zed ł i o b ja w :ł się. 
Cud go  pop rzedza ł...

—  B ard zo  ład n ie , a le  ja k  w y ­
g lą d a ł?

—  Jak  c z łow iek  z b rodą i % dtu-

w a li m y s ię  ustam i d ługo, a ż  m la ­
skało. Jak  w z ię li  s ię  jed en  z d ru ­
g im , to ja  je g o , a on m n ie t r z y ­
m a liśm y  s ię  i c a ło w a li s ię  i c a ło ­
w a li dużo ra zy . W ted y  u s łysza ­
łem  w  sob ie g łos , że  to p rorok  
E lja s z .

A  w reszc ie  i na m n ie pad ł 
g rom  o b ja w ien ia .

—  A  p aszp o rt m ia ł p ro rok  E l­
jasz ?

—  A  ja k żeb y  n ie  m ia ł! —  po­
tw ie rd za ją  w szy scy  trze j ch ó ra l­
n ie. M ia ł je d en  w y s ta w io n y  w  
Amc cyce, a d ru g i w  P o lsce . N a ­
zyw a  się... Jan  M u raszka .

m i m ów ić , a nawet, u karała  mrt.e 
g rzy w n ą  £>0 zł., że to  n ib y  p o zw o ­
len ia  n ie  m ia łem . A  w ted y  za p y ­
ta łem  p o l ic j i : „ A  c zy  aposto ły
m ie li p o zw o le n ie ? " . P o l ic ja n t  na 
to :  „T o  by ł in n y  czas, a te ra z
zn ow  m n y ", /Ue g d z ie in d z ie j p o ­
lic ja  n ic  b ro n iła  kazać.

N A  Ś L E D Z IK U  Ż Y D O W S K IM  

T u  k w cs tja  troch ę  d ra ż liw a , 
a le  ro zm ow a  jak oś  n ie  u ryw a  się.

—  Żydzi w am  d a ją  p ien iąd ze  
na ż y c ie ?  P r z e c ie ż  c z ło w iek  m e- 
ty lk o  s łow em  bożem  ży je...

—  P ie n ię d zy  tośm y z dom u
n  ■ t ■ , ,  i w z ię li po 5 c zy  10 z ło ty ch  na każ-
C zyz  to m e b łysk aw ica , taka . . . . .  , , . ,

, , - ,  . , ■ . dego . Z vd7 ‘ c op raw d a  da ją , a le
w y ra źn a  o d n ow ied z?  A  za tem  je- °
stem  w  kropce.

—  G dzie  s ię  u roaz.il?  —  pytam
ju ż  k rótko i w ę z ło w a  to.

Ż O N A T Y  T Y L K O  D U C H O W O  

U ro d zd  s ię  w e  w s i R azm i :r
z P M es ia  za ję zyk , że ' t p f  ^  m a la t  43 obce ie eM żon a . 
t r : e j  w y s z li z K o s o w a  przed  m ie -; ty  ^  gfcarą
siącem , s z li p ie ch o tą  a ż  do W a r ­
szaw y , tro ch ę  d rogą  ok rężn ą  na 
G rodno, a obecn ie  ob ra li sw a kw a 
te rę  na P ra d ze  p rz y  u lic y  B rze ­
sk ie j 9. N ik i fo r  P a łto , jakby  
ch cąc  za w ró c ić  z d ro g i w yw iad u , 
dobyw a  z zan ad rza  k s iążkę  r o s y j­
ską, ob jaśn ia , że  to  je s t  p ism o 
św., a potem  zach ęca  m n ie  do po­
s łu ch an ia  k ilku  ro zd z ia łó w . G dym  
w ysłu ch a ł u w ażn ie , aposto ł P a ł ­
to p o g ła d z ił sw ą  b rodę  i zad ow o­
lon y  z s ieb ie , rep lik ow a ł m i:

—  N a zy w a m y  s ię  c h rze ś c ija ­
n ie  - s jo n is ty  od p rz ep o w ie d z ia ­
n e j „C ó r y  S io n u " . N iech  pan  po­
s łucha i u w ie rzy , a zb aw io n  pan 
będzie.

—  A  n a w ró c iliś c ie  ju ż  k o go ?—  
za p y tu ję  obcesow o .

—  Ż yd ów  je s zc ze  n ie  w id a ć  na­
w rócon ych , a le  P o la k ó w  i R u s i­
nów  na P o le s iu  i W o łyn iu  je s t  
już g rom ad a  w ie rzących .

W R O G O W IE  M IĘ S A

I R ozm ow a  u ryw a  Się, p on iew a ż  
a p os to łow ie  c ią g le  n a w ra ca ją  do 
c y ta tó w  z b i lb j i  i p a trzą  z p o lito ­
w an iem  na cz łow iek a , k tó ry  in te ­
resu je  s ię  p rzyz iem n em i sp ra w a ­
m i.

—  S łysza łem , że  n ie  lu b ic ie  
w ie p rz o w in y  ?

—  N o  tak  —  p o tw ie rd za  L em e­
za  —  św in in y  n ie  je m y  — tu P a l ­
to o d c zy tu je  od n ośn y  ustęp I z a ­
ja s za , a L em eza  o b ja śn ia : -—  
św jn in a  je s t  p rzez  p ism o św . za- 
b rom on a , a tym czasem  i' in n ego  
m ięsa n ie  jem y , a le  ja k  p r z y jd z ie  
k ró le s tw o  B oże na z iem i, b ęd z ie ­
m y je d li  m ięso w yzn a czon e  p rzez  
P a n a  B oga , ty lko  n ie  św in in ę .

—  A  czem  s ię  ż y w ic ie ?
—  T e ra z  nam  p rz y s y ła ją  pa 

P r a g ę  s u c h a ry  z c za rn ego  Chle­
ba, p r z y s y ła ją  z dom u i od w y ­
zn a w ców  spod  B rześc ia .

P A S Z P O R T  P R O R O K A

N iem a ło  trzeba by ło  tru du , b y  
p o w ró c ić  do ro zm o w y  na tem at 
p ie rw s zeg o  o b ja w ien ia  w  ch ac ie  
L em ezy .

—  A  ja k  s ię  z w am i p rz y w ita ł 
p ro rok  E lja s z ?

—  A n o , ba rd zo  ła d n ie ! Cało-

—  K iry lc zu k o w ą ?

—  Ze s ta rą  kob ie tą  K iry le zu -  
kow ą  —  p o tw ie rd za  —  a le  je s t
żo n a ty  ty lk o  duchowo. K iry lc z u - j

p ien ięd zy  od  n ich  n ie  b ierzem y, 
bo P a n  B óg  n ie  p ozw a la  b rać p ie ­
n ięd zy . Z a b ro n ił p rzez  p roroka 
E lja s z a ! A le  ja k  żydzi po k aza ­
niu zb io rą  50 g roszy , a ibo ja k ie  2 
złote, to  ku p ią  nam  ch leba  i p o je ­
my.

—  A u  ży d ó w  n o cu jec ie ?
—  A  p e w n ie ! Jak  żydom  g ło s i­

m y w  b óżn icy , to  potem  nas b io ­
rą  na noc i d a ją  ch leb , herbatę  i 
ś led z ie . A le  b yw a ło , że  pu jedhś-

kow a je s t  rozw ódką . M u raszka  
ma s w o je  gosp od a rs tw o  w  K oz- 
m ierkaeh  —  razem  z b ra tem  ma 
12 m orgów .

—  A  zatem  żo n a ty?  —  ndagu-

ję-
—  J es t k aw a lerem , bo żon p ty  

je s t  ty lk o  duchow o. M ó w iłem  ju ż  
p rzec ież ... P r z y je c h a ł z A m ery k i 
p rzed  12 la ty , p rz y w ió z ł g ru b e  
p ien ią d ze  i ro zd a ł j e  na b ied ­
nych , a potem  w yp u śc ił 25 ty s ię ­
cy  b roszu r z w yzn a n iem  w iary

E L J A S Z ... M U R A S Z K A

W trą c a  się do ro zm ow y  M o ro z :
—  M uraszku  rob i cuda, le c zy  i 

u zd raw ia , a le  ty lk o  tych , ktorz.y 
m a ją  w ia rę . C hodzi po w s ia ch  i 
g ło s i p ism o św ., ż eb y  n ie  b yło  
k ra d z ieży , an i ubij& twa, żeb y  lu 
d zie  w ip r z y li w  B oga , żeb y  św ię ­
c il i  sobotę  i n ied z ie lę  i  żeb y  ś w i­
n in y  n ie  je d li .  B v ło p rzed  trzem a  
lą ty  za b ra n ie  w  Siaku-J-fctOT w ę d ro w u  ?

j m y u popów , z k tó rym i ro zm a w ia ­
liśm y.

raszka  p o w ied z ia ł na znak tego , 
że  je s t  E lja s z e n r  „K to  d z iś  je s t  
ch ory , to p rz y jd ź  z w ia rą , a b ę­
d z iesz  je s zc ze  d z iś  z d ro w y " ,  la  
byłem  s iln ie  ch o ry  i o zd row ia - 
łem , o zd ro w ia ło  tak że  te g o  dnia 
d w o je  d z ie c i s iln ie  chorych  u 
sąsiada.

K A Z A N I A  W  B Ó Ż N IC A C H

—  A  ja k  odn oszą  s ię  do was 
p ra w o s ła w n i i k a to lic y ?

« -  P o p i n ie  d a ją  nam  m ów ić  
kazań  w c e rk w iach , an i k s ięża  w  
kośc io łach . A le  kaza liśm y  w  bóż 
n icach . bo p rz e c ie ż  —  w iad o m o—  
P a n  B óg  chce w szy s tk ieh  ziączyć .

O kazu je  się, że  t r z e j  a p os to ło ­
w ie :  L em eza , P a łto  i M o ro z  —
w y g ła s za li w  czas ie  sw e j w ę ­
d rów k i do W a rs za w y  —  kazan ia  
w  bóżn icach  w  B ia łym stoku . G ro ­
dn ie, W o łkow ysk u , D a w id gród ku , 
Rów n em , Ł os icach , O r le  i w  w ie ­
lu in n ych  m ie js cow ośc ia ch .

—  W  O rle  — o p o w ia d a  P a łto —  
k iedym  k aza ł w  b ó żn icy  słow o 
boże, p rzys z ła  p o lic ja  i zab ron iła

— - O, n ie  z a ra z  w ró c im y ! —  
żach ną ł s ię  Lem eza , —  N a  gospo­
d a rs tw ie  p om aga ją  naru w sp ó ł­
w y zn a w cy . A  z re sz tą  w iem y  od 
p ro roka  E lja s za , że ..G óra S jo n u " 
w n e t  p r z y jd z ie  i m y je s z c z e  do­
czekam y s ię  k ró lestw a , a w ted y  
p ra co w ać  trzeb a  b ędz ie , a le  ju ż  
bardzo m ało... O t, c o !

D A W N Y M  S Z L A K IE M

Z o s ta w ili m n ie  p rzy tło czon ego  
n ieco  „G ó rą  S jo n u ". Co to za  lu ­
d z ie  ? —  m yśla łem . —  Co ich n a­
k łan ia  do w ęd ró w k i ? Jak  i czem  
tłu m aczyć  em Jctr i.eh pow od zen ie  
w  b óżn !:u ch  I c e u czty  ze  ś le ­
dziem , o fa|t iry  lu t. często  m arzy  
p rzec ię tn i- P r '  " ,

Z d a je  m i s ię , że n ic  ła tw ie js z e ­
go, ja k  t r a f ić  do w rod zo n ego  Po- 
leszu k ow j m istycyzm u . N a  g leb ie  
te g o  m istycyzm u  - - »  ła tw o
p rz y jm je  s ię  z A m ery k i p r z y w ie ­

z ion e  zia rn o  sek c ia rs tw a  M u rasz- 
k i c z y  in n ego  „p ro ro k a "  E lja s za .

O d w ieków 7 ch łop  ru sk i Jub.ł 
w ęd row ać , a Lem eza , P a łto  c zy  
M oroz , to są typ y , p rz yb ie ra ją c e  
w  in n ych  ok o liczn ośc ia ch  postać 
„d idów 7" ,  k tó rzy  ch ętn ie  w ęd ru ją  
od w7si do wsi, a zaw sze  w ysoko 
p o jm u ją  godność  sp ou fa lon ych  z 
B og iem  aposto łów  - żebraków7.

N IE  T R U D N A  Ł A M IG Ł Ó W K A

Zagadką  pozos ta łab y  ty lk o  p ro ­
tek c ja  żydów , k tó rzy  chętn i?  
w p u szc za ją  do sw ych  św ią ty ń  w ę  
d row n ych  apostołów7 z P o le s ia  i 
ra czą  ich  ś ledziem  A le  tę  ła m i­
g łó w k ę  m ożna n a jła tw ie j r o zw ią ­
zać.

Jednem  słow em , je s t  to le g e n ­
d a rn y  ś led ź  żyd ow sk i, co...
—  w is i na śe ian ie , je s t  z ie lon y  
śp iew a .

T. Op.

P O B IC IE  A P O S T O Ł A

O k a zu je  s ię  jedn ak , że  aposto ­
łow ie , k tó rzy  z w ie lk iem  uzna­
n iem  w sp om in a ją , ja k  ich  żyd z i 
s łu ch a ją  w7 bóżn icach , a potem  
k a rm ią  ś led z iam i, n ie  w s z ę d z ie j 
m ogą  lic z y ć  na spoko jn ych  s łu ­
chaczy . A p o s to ł P a łto  ża li s ię  na­
w e t n ie  b ez  u ra zy  i z d z iw ie n ia :

—  N ie  w szęd z ie  nas g rze c zn ie  
p rz y jm u ją . W e  w-sj O m ełenec, 
gm in y  W ie r zc h o w ie c , p ow ia tu  
b rzesk iego  b y ła  taka  dyskusja , 
że  m n ie  a ż  do k rv .j p ob ili i le ża ­
łem  pod  ław ą  w  m ieszkan iu  n a­
szego w y zn a w cy  N a ro b ił  tego  
p rzys ła n y  p rzez  popa „so łrm sz -  
c zyk " , k tó ry  n a p ro w a d z ił m łod z i­
ków  i  ci m n ie  p ob ili.

C H L U B A  D L A  P O L S K I

—  I  d łu go  je s zc ze  tak  m yś lic ie

K ł b i m f y  k a p i t a n a  s p o r t o w e g o  P Z B
Przed meczem Polska -  Węgry w  boksie

N dzielny mecz bokserski PolskaJto pozwolenia, nie stawił się ani ra-. 
—  W ęgry, a jaki odbędJe się w  P o - izu  na trening, Z  tych w zględów  p 
znaniu, przejdzie do łfstorii naszego] Cenćrowski rrusiał go zastanie przez

U śm iech a ją  s ię p ob ła ż liw F f^ iia j 
p ierw 7 ku m nie, a potem  jed en  ku 
d ru g iem u . W re s z c ie  L em eza , 
w zn ió s łs zy  o czy  ku s u fito w i, r z e ­
cze :

sporty z tych względów , że nigdy 
drnąa nic oyio 4yle trudności z usta­
lenia sklaau. W  związku z  różnemi 
r.sścisłemi wiadomościami, jakie u- 
kazaly gję w  prasie na temat skład u 
naszej reprezentacji na mecz z Wę-: 
zram i, kapitan sportowy P. Z. B. p. 
Cendrowski wyjaśnia, że skład dru­
żyny polskiej został przez niego usta­
lony już dnia 14 stycznia. Późniejsze 
cm any, jakie nastąpiły w  tym  skła­
dzie wynikły niezależnie o i  jego  w o i: 
lub winy władz ‘-'okserskich.

Naprzykład Rotholz nie będzie 
mógł wystąpić w wadze muszej z te­
go względu, że me nu zupelmc tre­
ningu W yże j wymieniony pięściaiz 
przebywa wprawdzie w  wojsku, ale 
nasze władze bokserskie wystaralj 
sie dla Rotholza o zwolnienie i mial 
on możność trenować oa miesiąca 
trzy razy tygodniowo. Rotholz jednak 
domagał się zwolnienia przez o  dni w  
tygodniu, a że nie mógł uzyskać na

W  G o r m i s c h  j u ż

jarząbka.
N eprzewidziane okoliczność, zaszły 

również w  w adze ’ koguciej. W yzna 
czony pierwotn e Kozłowski uległ 
wypadkowi z ręką i oczywiście nif 
może wchodzić w  rachubę. Mógłby 
go tu ewentualnie zastąpić RotfaoL, 
który jednak odpada z w yżej wymie­
nionych powodów. Kazimierski me 
jest w  dobrej formie, wobec tego p 
Cerdrowski musiał wystaw ić tutaj 
Wirskiego.

W  wadze piórkowej, lekkiej i poi- 
srean ej nie nastąpią żaane zm iany 
T o  zn w ahzyć będą: Kajnar, S piń­
ski i Seweryniak. . .»■

Kloput jest znowu z wagą średnią, 
gdyż Chmielewski jest chrry, wobęc. 
czego p. Cendrowski musiał go za­
stąpić Majchrze ckim.

Wreszcie w  wadze półciężkiej * 
ciężkiej walczyć będą zgodnie z piyir* $ 
wonią, koncepcją Żietński i Piiąt.-

po w s z y s t k i e m  f
K o n k u rs s k o k ó w  oow ołaito *

O n egd a j m ia ł od b yć  s ię  w  Gar- 
m isch -P a rten k irch en , p rze ło żan y  

z  n ied z ie li,  o tw a r ty  konkurs sko
—  M u s i b yć  jed n o  k r ó le s tw o - i 'k ó w  ja k o  os ta tn i akr m ied zyn a ro -

nasza w ia ra  p ro ro k a  E lja s za , co 
s ię  n a zyw a  „G óra  S jo n " ,  mus: 
b yć  p rzyzn a n a  p rzez  ca ły  św ia t. 
D la  P o ls k i w ie lk a  to. ch luba, że  
Pan  B ó g  zaczą ł z P o lsk i sw o ją  
rooo tę .

I zn ów  sp o jr ze li ku sob ie  z p a ­
tosem  m ęd rców  z P o le s ia , a w  ma 
ły ch  i  p oc zc iw ych  oczach  M o ro ­
za zab łysn ą ł b łęd n y  ogn ik  ch ło p ­
sk ie j ch y tro śc i i z a w ie s ił  s ię  w  
m ym  w zroku . N ie  m og łem  o czy ­
w iś c ie  zd ra d z ić  sw ego  w zru sze ­
nia , a chcąc je  u k ryć  w  sob ie , 
pytam  zasad n iczo :

N IE  T R Z E B A  B Ę D Z IE  

P P A C O W A G

—  A  co k ob ie ty  w asze, k tó re  
zo s ta w iliś c ie  na g o s p o d a rs tw ie ? 
Z w io sn ą  chyba  w ró c ic ie  z tego  
a p o s to ls tw a ?

d ow ych  n a rc ia rsk ich  m is trzo s tw  
N iem ie c .

Od sam ego  rana  p ad a ł jed n a k  
u lew n y  deszcz, w-obec c zego  kon­
kurs o s ta te czn ie  odw-ołano.

W  ten sposób n ie  m ie liśm y  
m ożn ości p rzek on ać  s ię  o w a lo ­
rach  n aszych  dw óch  n a jlep s zy ch  
skoczków , S ta n is ła w a  M a ru sa rza  
i  B ro n is ław a  Czecha, k tó r zy  bę­

dąc w  dobre j* fo rm ie  na fremr.-* 
gach  m o g li w  kon ku rs ie  skoków 
uzyskać p ew n e sukcesy

N a  zaw od y  do G a rm isch -P a rten  
k irch en  p rz y je c h a ło  z p ob lisk ie*  
go  M on ach ju m  7.750 d z ie c i ze  
szkół p ow szech n ych . N a łe ż y  pod ­
k reś lić , że  o trzy m a ły  one za p ro ­
szen ie  od  p rzyw u d cy  sportu  n ie ­
m ieck iego , T sch am m era  und Os- 
tena. W szy s tk ie  d z ie c i k o rzy s ta ły  
o c zy w iś c ie  z b ezp ła tn ego  prze* 
ja zd u  k o le jo w ego .

K r o n i k o
Na mistrzostwach narciarskich Pol­

ski w  Zakopanem obecni będą dwaj 
słynni skoczkowie norwescy; Gunter- 
son i Andersen.

*

PUW f- opracował regulamin kon­
kursu muzycznego na marsz sporto­
wy, oraz regulamin nagrody dzienni­
karskiej, któr« t ędzie nadawana rok­
rocznie na najlepszy artykuł spor­
towy.

5 4 )f m  B w  P j j g g S t t g y

BOHATER
P o tem  zn ow u  s łysza ł j e j  c ich u tk ie  ch lip an ie  i w y c ie ­

ra n ie  nosa. M ia ł w ie lk ą  och otę  uścisnąć je j  rękę  m ocno, 
a le  n ie  śm ia ł. P ra g n ą ł ją  p oc ieszyć , u tu lić , a le  n ie  w ie ­
dzia ł, ja k  s ię  do tego  zab rać .

—  P ow iem  pan i coś. —- rzek ł w reszc ie . —  M ogę  pa­
n ią  zap ew n ić , że  je ż e l i  p an i w y b ie r z e  ekran , c zy  scenę, 
w s zęd z ie  Się pan i p o w ie d z ie :  w ed łu g  m ega zdarPa  ar.i 
w  te a tr z e  (z a ró w n o  na scen ie  ja k  i na w id o w n i) ,  an> 
w  ca łe j te j k a w ia rn i n ie  b y ło  choćby jed n e j kob ie ty , 
k tó ra  m og ła by  w y trzym a ć  p o rów n a n ie  z panią.

—  O, p rz e c ie ż  tam  było w ie le  p iękn ych  dzieveczyn—  
za p rze c zy ła  s łabym  głosem .

—  O czyw iśc ie , o c zyw iśc ie , a le  żadn a n ie  była w pa­
n i k la s ie . P ro s zę  s ię  n ie  d ręczyć , pani je s t  bez konku­
ren c ji.

—  Jestem  pew na, że g d y b y  m i s ię  pan dobrze  p r z y j­
r za ł te ra z , zm ien iłb y  pan zdan ie, —  Id a  zaczę ła  sob ie 
p op raw iać  pu d er i k o lo ry  na tw a rz y  —  a le  jed n o  m u­
szę panu  p ow ied z ie ć , pan ie  H a b le : —  P a n  je s t  bardzo, 
bardzo m iły .

P o  p e łn e j w zru szen ia  ch w ili c iszy , C h a r łie  s yp ta ł:
—  C zy  p am ięta  pan i k lub p iłk i nożne j „A lb io n "  

z P o n d e rs le y ?  C zes io  g ryw a łem  p rz e c iw  A lb io n o w i w  

d ru żyn ie  Z B en d w orth .
—  O, pan je s t  z B en d w orth , napraw7dę?

■—  T ak . C zy zn a  pan i to m ia s to ?
—  M ó j w u j m ieszk a ł tam  ja k iś  czas. M ia ł sk lep  z su­

knem  na M ilb u ry  road. Z a trzym a łam  s ię  u n iego  będąc 
w  B en dw orth .

—  N ie , d o p ra w d y?  M ilb u ry  road ... T ru d n o  uwuerzyć. 
P a n i m ieszka ła  na M ilb u ry  road , to d z iw n e. Jakże s ię  
n a zyw a ł w u j p a n i?

A le  zak oń czen ie  n ie  b y ło  rom an tyczn e . Z a je ch a li 
p rzed  h o te i tr iu m fa ln ie , bo C h a r łie  po ro zp a c z liw ie  n ie ­
p ok o ją ce j c h w ili w ah an ia , w rę c zy ł s z o fe ro w i sumę, k tó ­
ra  go jakoś  za d o w o liła , a le  g d y  w ys ia d a li z ta x i, spo­
s trze g ł, że  to w a rzys zk a  je g o  je s t  p r z e ra ź liw ie  b lada.

—  Co pan i je s t?
—  Z d a je  się, że  to lody , k tó re  jad łam , —  jęk n ę ła  —  

i to  w in o  i p od n iecen ie  i p ap ierosy . Och, zd a je  s ię , że 
dostan ę m dłości,..

I  r zu c iw s zy  mu k on a jące  sp o jrzen ie , uc iek ła . N ie  
było  ju z  co rob ić . W ie c z ó r  s ię o s ta te czn ie  skończył.

P ow lók ł s ię  do sw ego  pokoju , zn a czn ie  w ię c e j zm or­
dow any, n iż  po dn iu  c ię żk ie j p ra cy  i w  zn aczn ie  g o r ­
szym  hu m orze. M ia ł w  ustach smak pop io łu , a g ło w a  
bo la ła  go  tak bardzo , ja k b y  n astępn y  ran ek  ju ż  s ię  d la 
n iego  zaczą ł ze w szys tk iem i d o le g liw o śc ia m i po prze* 
p ic iu .

N ie  nuał n adz ie i, żeby Id a  (k tó rą  gd z ieś  n ied r lek o  
od  n iego  w trzą s a ły  to r s je ) ,  z e ch c ia ła  go  je s zc ze  k ied y ­
k o lw iek  zobaczyć. P o w ied z ia ła , że je s t  bardzo nu ły. 
U w a ża  go  —  ja k  w s zy s cy  .—  za boh a tera . A ch , gd yb y  
by ł w  c zw a r te j częśc i tem , za eo go b io rą , p oszed łby  do 
n ie j p rosto  i p o w ied z ia łb y  je j... A le  p rzec ie ż  n ie  był 
tem  i im  p ręd ze j o m e j zapom n , tem  le p ie j d la niesró. 
P r z e ż y ł  sw ó j p iękn y  dzień , a le s ię  ju ż  skońezy ło-

P o zo s ta ł 
w  ustach .

mu z  m eg o  ty lk o  ten  okropny smak

R o zd z ia ł p ią ty

Ż Y C I E  B O H A T E R A  
* *

1.

T r z y  dni, k tó re  potem  n a s tą p iłj ,  b y ły  d la C h a r lie go  
d z iw a czn ą  m iesza n in ą  ró żn ych  p rzygó d . G dy potem  
W spom inał ten  okres, z tpuaem  udaw ało mu się  ro zp lą - 
tać  je g o  w yp ad k i, zw ła szcza , że  w ted y  w y p a d ł za p o w ia ­
dan y  w iec , k tó ry  b y ł ju ż  szczytem  w szy s tk ieg o  i w obec  
k tó rego  inn e r z e c z y  zm a la ły  do ro zm ia ró w  k łębka  m ało- 
w ażn ych  zdarzeń . Jedn ą  ty lk o  rze cz  ro zu m ia ł C h a r łie  
a ż  n adto  d o b r z e 7 że  w  c ią gu  tych w s zy s tk ich  dni n ie  
m ia ł w sp ó ln ych  p rz e ż y ć  z Id ą  C h a tw ick . J a k k o lw iek  po­
k o je  ich  są s ia d ow a ły  na jed n ym  k o ry ta rzu  h ote low ym , 
w id z ia ł ją  p rzez  ca ły  ten  czas ty lk o  dw u lcro in ie , a ro z ­
m aw ia ł z n ią  za le d w ie  raz. B y ł bardzo  za ję ty , on a  ró w ­
n ie ż : ca łk iem  ja k  para  poru szan ych  e n e rg ic zn ie  ży ­
w ych  m arjonetek .

S ir  G reg o ry  p os ta n ow ił n agle , że  m usi s ię  odbyć w ie l­
k i p rz y g o to w a w c zy  w ie c  w  zw ią zk u  z je g o  p ro jek tem  
L ig i  Im p e r ja ln e j i to w  n ied z ie lę  w ie c zo rem  i ż e  na 
tym  w iecu  C h a r łie  ukaże s ię  na e s tra d z ie , w ię c  „ T r y ­
b u n a " za jm ow a ła  nim  c ią g le  o p in ję  pu b liczną . C od z ien ­
n ie  u k azyw a ła  s ię  con a im n ie j ca ła  s tron a  je g o  p rz y ­
g ód  w  Lon d yn ie , p rz ew a żn ie  zm yś lon ych  p rzez  H u gh - 
sona. C a ła  red a k c ja  b y ła  z a ję ta  w yszu k iw an iem  w s zy s t­
k iego , co s ię  da nap isać, aby  nim  za in te reso w a ć  ja k n a j-  
s ze rsze  s fe ry .

(D .  c. n .).

W ilno pozyskało Lor saneczkarski 
długości 400 m „ z którego młodzież 
szkói powszechnych korzysta bez­
płatnie.

K r t 2s t r o ? a  s a m o l o t o w a

U i o t r ^ i  za b i c i
K R A S N Y S T A W , 5. 2. ( F A T . ) .  

W c zo ra j w god z in a ch  popo łu dn ie  
w ych  na po lach  k o lo n ji B e łży ca , 
w  pob liżu  K ra sn ego sta w u . p od ­
czas s iln e j za w ie ru ch y  śn ie żn e j 
spad ł sam o lo t ćw iczebn y

A p a ra t  u le g ł s trzaskan iu . P o d  
g ru za m i zn a le z ion o  zw ło k i ppor. 
Z ygm u n ta  P iek a rsk ie go , ob se r­
w a to ra , n ieco  d a le j le ża t z a b ity  
p ilo t, s ie rża n t S ta n is ła w  Z ie l iń ­
ski.

A r y s t o k r a t a  w ę g i e r s k a

Greła fałszywemi
kortami

B U D A P E S Z T , 5. 2. vA . T . E Ą . 
W  bu dap esz teń sk ich  k o łach  to ­
w a rzy sk ich  w ie lk a  sen sa c ję  w y ­
w o ła ło  w y k ry c ie  fa łs ze rs tw  p rzy  
g rz e  w  k a r ty  w  jed n ym  z e le g a n ­
ck ich  k lubów .

Jak w yk aza ło  doch odzen ie , kar 
ty  b y ły  zn aczon e. W  a fe rę  tę  ma 
być  zam ieszan a  m ałżon ka pew n e 
go a ry s to k ra ty  w ę g ie rs k ie g o , k tó  
ra  os ta tn io  w y g ra ła  w ie lk ie  su­
m y. S z czeg ó ły  ś led z tw a , ze  w z g lę  
du na zam ieszan e  w  a fe r ę  osob i- 
stasc i, trzym a n e  sa w  ś c is łe j ta ­
jem n icy .


